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T e le g ra f ic z n e  w ia d o m o ś c i G az . W. I4s. P o z a .
B e r l i n  11 Maja. — Naj. Pan wrócił tu  dziś przedpołudniem 

o godz. 9 w dobrem zdrowiu z Kolonii. Następczyni tronu wyjeżdża 
dziś porą nocną do Flensburga w skutek zaproszenia jej przez mał­
żonka. Za kilka dni tu  wróci.

H a m b u r g ,  10 Maja. — Utworzył się tu komitet do opatry­
wania i podejmowania rannych we wczorajszej bitwie morskiej.

— Gazeta wychodząca w Cuxhaven ogłosiła następujący do­
datek nadzwyczajny: wczoraj po południu zaszła bitwa morska w po­
łudniowej stronie wyspy Helgoland między austryackopruską eska­
drą a duńskiemi 3 fregatam i, która trw ała  przez dwie godziny 
Duńczykowie odpłynęli na północ; ponieważ fregata Schwarzenberg 
paliła  się, przeto sprzymierzona eskadra ścigać niemogła Duńczy­
ków. Strata Duńczyków jest niewiadoma. „Schwarzenberg" ma 
170 poległych i rannych, pomiędzy ostatnimi wielu ciężko ran­
nych, „Radetzky" ma pięciu rannych, na pruskich kanonier- 
kach żadnego rannego. Osady walczyły z wielką odwagą i pogardą 
śmierci. Szybkość kanonierek pruskich i dział znakomitość odzna­
czyła się. Komitet utworzony dla podejmowania rannych znalazł 
u obywateli wsparcia wszelkiego rodzaju.

— Wedle telegramu z Cuxhaven, odpłynął parowiec pruski 
„Orzeł" dziś po południu o godzinie 4 z ciężko rannymi do Ham­
burga.

— Z Helgolandu donoszą o godzinie 5 minut 15 po południu 
o stoczeniu bitwy między Duńczykami a eskadrą austryacko-pruską 
na południe od tej wyspy. Po bitwie popłynęli Duńczykowie w kie­
runku wschodnim, a eskadra niemiecka stanęła za wysypiskiem hel- 
golandskim. (Jest to skraj piaszczysty ciągnący się równolegle od 
wyspy Helgoland, za który wpłnąć można od południa.)

Według innego telegramu hamburgskiego bitwa ta stoczoną zo­
sta ła  między ujściem Elby a Helgolandem.

L o n d y n  10 Maja. — Na posiedzeniu wczorajszem na zapyta­
nie Donoughmora odpowiedział Russel, że zaproponowano na kon- 
ferencyi proste zaprzestanie kroków nieprzyjacielskich lub zawiesze­
nie broni, ostatnie z opuszczeniem Jutlandyi i Alsen. Dania wybrała 
proste zaprzestanie kroków nieprzyjacielskich.

— Wniosek Strathedena o rezolucyą, że Rosya w skutek po­
gwałcenia traktatów utraciła  panowanie nad Polską, zwalczał Rus­
sel. W  skutek tego cofnięto wniosek.

— W  izbie niższej odpowiedział Grey na interpellacyą Os- 
borna, że wedle telegramu od gubernatora Helgolandu do urzędu ko­
lonialnego , zaszła bitwa morska na morzu północnem między 2 fre­
gatami i 3 kanonierkami składającemi eskadrę austryacko-pruską 
a 2 duńskiemi fregatami i duńską korwetą.

F r a n k f u r t  n. M. 10 Maja wieczorem. — Wedle wieczornej 
P o s t z e i t u n g ,  która zamieściła telegram wiedeński, zgodziły się 
mocarstwa konferencyjne na przystąpienie na przyszłej sesyi czwart­
kowej do układów pokojowych. Widoki są pomyślne.

H a n o w e r  10 Maja. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby szla­
checkiej wniesiono uchwałę izby deputowanych, dotyczącą polityki 
ministra spraw zewnętrznych hr. P I  a t  en a. Minister spraw wewnę­
trznych Hammerstein oświadczył, że rząd odmawia wszelkiej disku- 
syi nad rozmową w tej mierzę Platena; nie ustaje w swoich usiło­
waniach za niepodległością księstw. Hanower nie wystąpi jedno­
stronnie w kwestyi sukcesyjnej. M inister odczytuje oświadczenie 
Platena: sprawozdanie posła angielskiego nie zawiera zupełnego

i trafnego obrazu. Tenże nie zawiera nic o zastrzeżeniu ze strony 
Platena prawa niemieckiego i tegoż przekonanie o potrzebie oddzie­
lenia księstw od Danii. Na zapytanie Rosinga, czyli rząd poczytuje 
oddzielenie od Danii za niepodległość księstw, dał Hammmerstein 
odpowiedź wątpliwą. Rosprawy ju tro  nastąpią.

B e r l i n ,  11 Maja. — Najj. Pan raczył udzielić dyrektorowi poczty 
W i t t e n b e r g o w i  w Iserlohnie, nadinspektorow i poborowemu M iille n -  
h e j m o w i  w Liibben i superintendentow i L e n g e r i c h o w i  w Demminio 
order orla czerwonego 3 klasy na pętlicy i b. inspektorow i poborowemu 
W  o l f o  w i w Czarnkowie order orła czerwonego 4 k lasy; a zamianować 
dotychczasowych asesorów rejencyjnych P o h l a n d t a  w M inden, K a e -  
g l e r a  w O polu, F a v r e a u  w Diseldorfie, d e  C u v r y  w Koblencyi, 
T i s s e n a  w M agdeburgu, H e i t m a n a  w M onasterze, S a n d e n a  w Koes- 
lin ie , S p e c o o c i s s a w  Bydgoszczy, B o e c k a  w B erlinie, L e i p z i g  e r  a  
w Poczdam ie, H e r z o g a ,  na teraz w Berlinie, M u l l e r a  w M onaste­
rze , B e c h t o 1 d a i E  h r e n s ch  w e r  d t  a w O polu , bar V i n c k  e w Ko­
blencyi i W o l f a  w Berlinie radzcam i rejeucyjnymi.

K o b l e n c y a 9  Maja. — K ról pruski stanął wraz z m ałżonką wczo­
ra j wieczorem o godzinie 8 w naszym mieście i był przyjmowanym przez 

. w iadze wojskowe i  cywilne. W ieczorem była  ilum inacya. Ju tro  poświę­
cenie wiszącego m ostu na Renie.

B e r l i n  lOgo Maja. — N a wczorajszej konferencyi porozum iano sig 
względem zaprzestania kroków nieprzyjacielskich. Chociaż m ocarstw a 
niemieckie cofnęły swe żądanie względem wydania zabranych okrętów, 
jednakowoż Dania nie przystała na form alne zawieszenie broni, ty lko na 
proste zaprzestanie kroków nieprzyjacielskich przez 4 tygodnie z zatrzy­
maniem teraźniejszych stanowisk. W cale się nie troszczą w Kopenhadze
0 los Ju tlandy i, byle nie odstąpić od zasady duńskiej.

Równocześnie z wypadkiem konferencyi poniedziałkowej zaszła b i­
tw a zacięta na morzu na południe od Helgolandu. G dy fregata austrya- 
cka zaczęła się palić, Duńczykowie przeważyli na swoją stronę zwycię­
stw o, gdyż pruskie kanonierki były za m ałe, aby się mierzyć z Duńczy­
kami. Z tego powodu cofnęła się sprzym ierzona eskadra za duny helgo- 
landskie. Z B restu  wyruszyły 3 większe austryackie okręty wojenne na 
morze północne. Za późno więc przybędą. (Nat. Ztg.)

W edle sztokolmskiej depeszy zamieszczonej w I n d e p e n d a n c e  
b e l g e  z dnia 7 Maja 15 okrętów wojennych szwedskich i norwegskich 
zbierze się w dniu 15go Maja w G othenburgu pod dowództwem księcia 
O skara, aby się oprzeć wszelkiemu pokuszeniu się eskadry austryacko- 
pruskiej o wpłynięcie na B ałtyk i wysadzenie wojsk niem ieckich na See- 
landyi.

Królestwo Polskie.
Dzisiejsze występowanie Rosyi w królestw ie polskiem , mówi Ostsee 

Zeitung, m a dążności panslawistyczne, jak  swego czasu W ielopolskiego, 
napiętnowane pierwiastkiem  polskim , ta k  teraz pierw iastkiem  czysto 
moskiewskim , który popiera w moc instrukeyi otrzym anych radzca stanu 
Miliutin. Obie te dążności m iały w sercu nienawiść przeciw Niemcom, 
a na celu rozszerzenie potęgi curatu  na zachód. Zasadą moskiewskiego 
panslawizm u jest przeobrażenie wszystkich Sław ian wraz z Polakam i 
na prawdziwych M oskali, pod względem re lig ii, stosunków społecznych
1 tendency) carskich. W skutek tego już teraz Moskale zaprow adzają 
wielkie zmiany w adm inistracyi a  podkopują katolicyzm , niedopuszczając 
go do znoszenia się wprost z głową kościoła, ojcem świętym i wprost 
wydają rozkazy biskupom , aby w duchu moskiewskim postępowali. Nie 
są to w ynalazki, ale czyste fak ta , które świadczą o drzew ie, k tóre takie 
wydaje owoce.

—  W spomnieliśmy poprzednio w dzienniku naszym o projekcie M ura- 
wiewa sprowadzenia nauczycieli wiejskich do prowincyi litewskich z głębi 
Rosyi. P ro jek t ten zyskał obecnie najwyższe zatwierdzenia i zaczyna 
wchodzić w życie. Aby pojąć całą jego doniosłość, potrzeba mieć na 
uwadze najpierw dotychczasowy stan  Litwy, a potem natu rę  grożącego 
jej niebezpieczeństwa. Apostazya Siem iaszki i wyższych dygnitarzy ko­
ścielnych nie zdołała zatrzeć w masie duchowieństwa przywiązania do 
U nii i Polski. Zmuszone przez okrucieństwa i gwałty, uległo ono pod



żelazną ręk ą  M iko ła ja , czekając z upragnieniem  chw ili, w którejby m o­
gło zadość uczynić potrzebie wewnętrznej wiary i poczucia. Duchowień­
stwo litewskie wraz ze służbą cerkiewną (cerkownym pryczotom) stanowi 
według praw m oskiewskich osobny stan  duchowny (duckownoje zwanje), 
z którego złożona jest wyłącznie nie tylko hierarchia cerkiew na aż do 
najniższych stopni ale nadto wytwarza się stan  nauczycielski dla zakła­
dów duchownych seminaryów, szkół ludowych a w części i gimnazyal- 
nych, oraz obsadone bywaje liczne posady urzędnicze przy konsystarzach 
i innych dykasteryach duchownego zarządu. N aturalnem  następstwem  
tego stanu  rzeczy było, iż przywiązanie do tradycyi polskiej pozostało 
górujące we wszystkich tych kierunkach, oticyalnie tylko przeprow adzo­
nej schizmy i moskwicizmu. Po Murawiewie należało spodziewać się, 
że tego nie ścierpi. I  otóż powstaje nowy ukaz, wymierzony nie już prze­
ciwko narodowości polskiej bezpośrednio, lecz przeciw litew skim  dysu- 
nitom , k tórych w wyższych i wpływowych na ludność klasach chce zastą­
pić przez nowosprowadzonych z głębi Rosyi apostołów.

Ukaz ten da się zarówno stosować do nauczycieli i urzędników jak 
i do duchow ieństw a, k tóre  w Rosyi nie zależy ściśle od podziałów dye- 
cezyalnych, lecz według uznania władzy urzędniczej może być przenoszo­
ne z m iejsca na  miejsce. Na W ołyniu, Podolu i Ukrainie, gdzie schizma 
trw a już czas dłuższy, zdarzają się często przesiedlenia duchownych
0 200 lub  300 mil. Duchowieństwo litewskie niedawno dopiero poddane 
władzy S ynodu, zatrzym ało dotychczas przywilej nietykalności swych 
siedzib. P rzy  zastosowaniu obecnego ukazu pod wpływem moskiewskie­
go żywiołu, dominującego po wszechwładnych kancelaryach, duchowień­
stwo litewskie związane z Polską wspomnieniami katolicyzm u, swobody
1 tyrn naturalnym  węzłem cywilzacyjnym, k tóry  spajał z sobą wszystkich 
obywateli wspólnej ojczyzny, ustępować musi miejsca klasie ludzi, k tóra  
z krajem  nie m a żadnej łączności i nadal mieć nie może już dla samej 
niskiej swej oświaty i nie zbyt wzorowej moralności. Czem jest ducho­
w ieństw o m oskiewskie, o tern nalepsze dają nam  świadectwo sami Ro- 
syanie (Dołgorukow, Hercen i inni), zwiąc je policyą sumienia. Urzę­
dnicy i nauczyciele liczący się do duchownego s ta n u , daleko zepsuciem 
swojem zostaw iają poza sobą duchowieństwo. Opinia Rosyan cechuje 
ich zwykle nazwą kutejników, łącząc z tym wyrazem pojęcie nieprzyno- 
szące chwały ty m , którym  ją  nadają. Dotychczasowe duchowieństwo 
schizm atyckie na Litwie, zanim je Murawjew przesiedlić zdoła, wciśnięte 
pomiędzy absolutyzm  urzędników, którzy niem rządzić będą, a intrygi 
i kontrole nauczycieli w iejskich, którzy wśród ludu nie omieszkają p ro ­
pagować moskwicizmu, znajdzie się w bardzo przykrem  dla  siebie i sp ra ­
wy polskiej położeniu.

C ała nadzieja na przyszłość w sprawiedliwości dziejowej i w tej sile 
moralnej narodu, o k tó rą  niejedno pokuszenieM urawiewa rozbić się musi. 
W szak  sprowadzeni z wielkim kosztem i zachodem urzędnicy cywilni, 
według własnych słów Murawiewa okazują się niemożebni d la  licznych 
nadużyć w służbie. Nie można w ątpić, że k lasa  urzędników i nauczy­
cieli duchownych, nie rów nie od poprzednich gorsza, przy zetknięciu się 
z ludem  i duchowieństwem , wręcz przeciwne zamierzonym odda usługi 
i rządowi. Ukaz pom ieciony według W i l e ń s k i e g o  W i e s t n i k a  brzmi 
ja k  następuje:

»P an  oberprokurator najświętszego synodu uwiadomił p. głównego 
naczelnika k ra ju , że car na najpoddanniejsze przedstawienie jego p. o- 
berp rokura to ra  żądania p. głównego naczelnika kraju  w dniu 7 (19) Kwie­
tn ia , naj miłości wiej zatwierdzić raczył projekt zachodniego kom itetu, 
o wyznaczeniu służącym  w zachodnim kraju  urzędnikom  i nauczycielom 
duchownego zarządu prawosławnego wyznania z kontrybucyi majątków' 
obywatelskich, pieniężnej zapomogi do wysokości nieprzeuoszącej 50%  
dotychczas pobieranej przez nich etatowej pensyi, nie rozszerzając wszak­
że tego przywileju na kancelaryjnych posługaczy otrzymujących wyna­
grodzenie podług pracy i zasług. Niezależnie od tego w widokach za­
chęcenia osób rosyjskiego pochodzenia do przejścia w służbę w zacho­
dnie k ra je , rozkazać, aby wszystkim urzędnikom  i nauczycielom rosyj­
skiego pochodzenia przechodzącym na służbę do prawosławnego ducho­
wnego zarządu z innych gubernii w Zachodnie, wydawać pieniądze na 
koszta podróży, według ustanowionej prawem stopy, bez względu na 
odległość.

— K o r e s p o n d e n t  z Kowieńskiego pisze: Okolica Ibiany była 
spalona nie w prost z rozporządzenia M urawiewa, jak  głosi W i l e ń s k i  
W i e s t n i k , lecz dowolnie, bez sądu i śledztwa nawet, przez pułkow nika 
kaw aleryi K niazia Jaszwila. B ohater ten w Czerwcu wyjechał z Kowna 
z oddziałem  kaw aleryi w celu przygotowania ludu do przyjęcia broni 
przeciw powstańcom. Propagując w ten  sposób Jaszw il szczęśliwie do­
jechał do Poniewieża. Poniewież składa się ze starego na p raw ej, i no­
wego m iasta na lewej stronie Niewiaży. Miejscowa załoga moskiewska 
kw aterow ała na nowem mieście. Jaszwil z kaw ałeryą zatrzym ał się na 
starem  mieście. W  mieście ktoś puścił fałszywą pogłoskę, że zbliżył się 
oddział powstańców pod dowództwem Ludkiewicza, na k tó rą  to  wiado-, 
mość waleczny Jaszw il bez odzienia w bieliźnie tylko uciekł konno do 
nowego m iasta. Missya Jaszw ila nie przyniosła spodziewanych przez 
niego skutków, bo lud do takiego stopnia nie mógł ukryć oburzenia prze­
ciw M oskalom, że nawet Jaszwil to spostrzegł i Moskwa zaniechała swego 
p ro jek tu , widząc wyraźnie, że broń przez nich dana i ochotnicy, którzy 
ją  przy jęli, przeszliby do oddziałów powstańczych. Tak więc Jaszw il 
m usiał w racać do Kowna i po drodze bez żadnego sądu i śledztwa spalił 
Ib iany , a mieszkańców z żonam i, dziećmi i dobytkiem  popędził w jasyr 
do Kowna. W ładza moskiewska w Kownie s ta ra ła  się wymódz na wię­
źniach podpisy, że okolica została spalona w czasie boju, (którego tam  
nigdy nie było) obiecując za to wolność i wynagrodzenie stra t, w przeci­
wnym zaś razie, grożono Syberyą. Lecz szlachta nie uw ierzyła obietni­
com moskiewskim, i groźby nie mogły wymódz fałszywych zeznań, i dla 
tego to  M urawiew, którem u na podobnych wybiegach nie zbyw a, ogło­

sił w W il. W i e s t n i k  u urojone śledztwo, którego nigdy nie było, a k tó ­
rego wszystkie punk ta  są fałszywe. 1 ta k : 1) oddział Czarnoskalskiego 
formował się nie w Ibianach, lecz w Orłowskiej puszczy o 2 mile od K o­
wna i 3 od Ibian. Oddział Małeckiego nigdy nie był bliżej nad 6 mil od 
Ibmn. 2) Suzin i M ałecki nigdy nie mieli oddziałów. (Suzin nie ten, 
k tóry  m iał oddział w Augustowskiem) był w oddziale Czarnoskalskiego.J 
3) W ykładnia najbliżej od Ib ian  był na mil 8. 4) Ż andarm ów , jak  ich 
Moskwa nazywa wieszających nigdy nie było w kowieńskiem wojewódz­
twie. 5) Robak m iał oddział konnych strzelców, nie zaś żandarmów. Co 
się zaś tyczy tego zarzutu, żę na 30 i 35 wiorst od Iban  trzym ali się po­
wstańcy, to w całem kowieńskiem województwie wyjąwszy rosieński i te- 
leszewski pow iat nie ma punktu  takiego, od ktoregoby na 20 wiorst choć 
parę tygodni nie było powstańców. Jeżeli za to  spalono Ibiany, to  samo 
powinno spotkać każdą chałupę położoną w Kowieńskiem, a naprzód 
samo Kowno, od którego powstańcy przez cały rok nie oddalali się dalej 
nad 28 w iorst, a po k ilka miesięcy trzym ali się na 10 i 14 wiorst. 7) 
Z mieszkańców okolicy Ib ian  stosunki ścisłe z władzami m iew ał tylko 
'żyd Icek, k tóry  ujęty przez M oskali, s ta ł się ich szpiegiem i wiele za­
szkodził mieszkańcom Ibian i okolic tak  wielkie zasługi przyniósł Mo­
skalom  swemi zawsze fałszywemi donosami, że u  naczelnika 1 odd. kow. 
gub. Bożerjanowa bywa na herbacie. Człowiek ten nim został schwytany 
przez Moskwę, służył sprawie narodowej z pelnem oddaniem się. 8) Inni 
mieszkańcy Ibian  nigdy nie zachodzili nawet do obozu. D. P.

— Liczne aresztowania, jak ie  się u nas ciągle odbyw ają, powodo­
wane są po większej części chęcią zysku. Gdzie tylko M oskale przy re- 
wizyi znajdą pieniądze, takowe zabierają bez ceremonii jako kontrabandę 
wojenną;' gdzie ich nie znajdą, dziwią s ię , że ich nie ma i wypytują po­
dejrzliw ie, gdzie gospodarz ma swoje fundusze? Kontrybucye zastóso- 
wywane bywają nie do stopnia przewinienia, lecz do stopnia zamożności 
kontrybuenta; a zamożnych obywateli szczególniej prześladują Moskale, 
posiadanie m ajątku stało się bowiem przestępstwem. Jenera ł Trepów 
i oberpolicm ajster F rederiks głównie odznaczają się zapałem  w ściganiu 
tego rodzaju przestępstw . W szystkie owe kary, w D z i e n n i k u  P o w ­
s z e c h n y m  ogłaszane, nałożone były jedynie dla tego, żeby zbogacić 
nigdy nie dające się napełnić kieszenie policyjne.

W  papierach zabranych przy jednej z rewizyi, znaleziono wezwanie 
naczelnika m iasta do zamożnego tutejszego obywatela Kadłubowskiego, 
sześćdziesięciokilkoletniego s ta rca , ażeby drugiem u tutejszem u obywa­
telowi p. H. niewypłacał należnych sum , dla tego, iż ten  ostatni ociąga 
się z op ła tą  podatku narodowego. Aresztowano obudwóch, a jakkolw iek 
okazało się, że żaden z nich nie m iał styczności z naczelnikiem m iasta, 
a Ivadłubow'ski nie czytał nigdy tego wezwania, gdyż mu go jeszcze nie 
nadesłano, skazano go na zapłacenie 4500 rs. kontrybucyi. Gdzie indziej, 
nawet o takie p re teksta  nie sta ra ją  się w nakładaniu  k a r pieniężnych. 
K rew  i pieniądze! oto godło pacyfikatorów moskiewskich w Polsce dzia­
łających.

Liczbę ofiar moskiewskiego gwałtu powiększyła znakom ita i zacna 
poetka nasza, M arya Unicka. Męża je j, urzędnika banku polskiego, za ­
brano k ilka dni wcześniej. P rzy rewizyi, wtenczas odbytej, znaleziono 
15,000 złp. w listach zastawnych i kilkadziesiąt rub li drobnych pienię­
dzy. Zabrano to co do grosza, a  był to ich cały m ają tek ; ledwo na usilne 
przedstaw ienia, zostawiono p. Unickiej 100 zł. na życie. Nieszczęśliwa 
kobieta leżała od tego czasu chora, a  nowa napaść na nię policyi i are­
sztowanie jej sam ej, bardzo pogorszyło stan je j zdrowia. O ile wznio­
słego um ysłu i serca, o t y ł e  wątłej budowy ciała i zdrow ia, rozchoro­
wała się tak  ciężko wskutek barbarzyńskiej procedury moskiewskiej, że 
m usiano ją  w domu pozostawić pod strażą sześciu żołnierzy. Następnie 
jednak przewieziona została do cytadeli.

Mówiono tu  jak iś  czas o antagoniźmie między Milutynem i Czerka- 
skim z jed n e j, a Bergiem i Giecewiczem z drugiej strony. Dwaj pierwsi 
lekceważą B erga i nieznajdują go dość powolncm narzędziem  w swoim 
rę k u ; zdawało się im , że będą nim tak  obracać jak  Katkow Murawiewem. 
Tymczasem Berg mniej je s t posłuszny i z trudnością daje się obracać 
tym dwom liberałom , co przyjechali do nas po dukatowe laury. Nie ma 
więc zgody w tryum wiracie rządzącym  w Warszawie. B erg, Trepów, 
M ilutyn są naczelne figury, o dwóch wspomnieliśmy już, trzeci pomiędzy 
nimi przym ila się raz tem u, to znowu drugiem u, a obydwóch za nos p ro ­
wadzi. Zmyślony lis t niby jakiegoś polskiego księdza z P aryża do ks. 
Przybyłowskiego w Opatowskiem , do tknął niezmiernie duchowieństwo 
i był d la  księdza biskupa Rzewuskiego pobudką do napisania już drugiej 
odezwy do komisyi oświecenia i wyznań. Ks. Rzewuski żąda odwołania 
tych potwarzy na duchowieństwo i religią w dzienniku rządowym m io­
tanych; w przeciwnym razie zmuszonym będzie nałożyć na ten organ rzą­
dowy cenzurę i wiernym czytać go zakaże. »Ludzie najemni otaczający 
nam iestnika cesarskiego, pisze w tej odezwie ks. R zew uski, spotw arzają 
kościół niecnemi wymysłami i hańbią w ładzę, której pragną się przy­
służyć.*

Księdzu biskupowi Popielowi na odezwę w tymże samym przedm io­
cie w ystosow aną, odpowiedziano bardzo niezręcznym w ykrętem , ża 
w D z i e n n i k u  P o w s z e c h n y m  część urzędowa ściśle jest oddzielona 
od nieurzędowej i że za tę drugą redakcya (!!) nie bierze odpowiedzial­
ności. O.

Francja.
P a r y ż ,  8 Maja. — Clarendon i G ranville nieprzybędą do Paryża, 

bo są w idoki, że konferencya chwilowo znajdzie lekarstw o na jak ie  ta ­
kie zaprzestanie kroków nieprzyjacielskich w Danii. F rancya odgrywa 
rolę wciąż obojętnej mówiąć, na co się przydadzą konferencye, bez po­
ruszenia innych kwestyi i radykalnego ich załatwienia. W szystkie.chwi- 
lowe gojenia, ukryją jeszcze głębiej zapalenie.

— Pan M agne, były m inister sk a rb u , był wczoraj na obiedzie u ce­
sarza, ponieważ go pod pewnym warunkiem  pochwalił w swej sławnej



mowie budżetowej pan Thiers. P an  Magne w ydał broszurę o finansach, 
podał oprócz tego pam iętnik cesarzowi, zawierający zupełnie nowy plan
finansowy. , , , .

—  Ju tro  wystąpi m inister stanu  Rouher z mową, aby zatrzeć w ra­
żenie mowy Thierśa.

Aaistrya.
W i e d e ń ,  7. maja. Czytamy w P r e s s e :  W edług wiarogodnych 

doniesień p ary sk ich , poseł rosyjski m iał rozmowę z p. Drouyn de Lhuys, 
i ź goryczą wyrażał się o mowie papieża o Polsce. P. Drouyn odpowie­
d z ia ł, że Ojciec ś. spełn ia tylko święty obowiązek, piętnując przed Lu- 
ropą  systematyczne prześladowanie kościoła katolickiego w 1 olsee. bm u- 
tn ą  jest rzeczą i szkodliwe mieć może następstw a że rząd  rosyjski przy­
najmniej w tym punkcie nie wykonywał sprawiedliwości. Kiedy poseł 
rosyjski wyraził z zadziwieniem, że jest to zapewne prywatne ty lko zda­
nie p D rouyn de L huys, a nie zdanie rządu  cesarskiego, oświadczy! mi­
n ister francuski: M onarcha mój podziela uczucia, którym  ja  slow uży­
czam , i żałować przychodzi, iż Francya w usiłowaniach swoich na rzecz 
Polski pozostała odosobnioną. P . Drouyn udzielił obszernego uwiado­
m ienia o tym  wypadku posłom austryackiem u i angielskiemu. vsiązę 
Gorczaków w nocie okólnej oświadcza, iż kwestya polska jest.wewnętrzną 
sprawą m onarchii i nigdy nie może być przedm iotem  kongresu europej­
skiego. , j

— Wedle D. A. Z tg . miał książę M etternich na rozkaz dany mu
ztąd telegrafem  zażądać od rządu cesarskiego wyjaśnień co do listu  ks. 
Napoleona do kom itetu weneckiego. W skutek tego otrzymał p am ba­
sador austryacki odpowiedź od samego cesarza tej treści, że przykro mu 
je s t, iż list jego kuzyna, o którym  początkowo nic nie w iedział, został 
ogłoszonym publicznie, że przecież otwarcie wyznać m usi, iż zdania przez 
ks. Napoleona w owym liście wyrażone n a j z u p e ł n i e j  p o d z i e l a ,  tern 
bardziej, że nie w ątpi, iż rychlej czy później i r z ą d  austryacki poweźmie 
przekonanie, że one obejm ują j e d y n ą  rękojm ią utrw alenia pokoju we
W łoszech. .

— Polowania na ludzi szukających schronienia w G alicyi, odbywają 
się nieustannie, szczególniej na prowincyi, gdy w samym Lwowie dziś 
mniej rewizyi i chwytaniny przechodniów, niż przed ogłoszeniem stanujoblę- 
żenia. Lecz po wsiach hulają sobie panowie Austryacy w najlepsze. W nie­
których domach ziem iańskich odbywają się przetrząsania codziennie nie­
m al, a czasam i i dwa razy na dzień. Uwięzień zaś niepodobna się nawet 
doliczyć, zwłaszcza, że dziennikom miejscowym o tern wszystkiem pisać 
nie wolno. W ładzom tutejszym uroiło  się widocznie, że skoro nietutejszych 
wydalą z k ra ju , a z ludzi miejscowych wybiorą część znaczną znanych 
z patryotyzm u obywateli, uuiemożebnią tern samem dalsze trw anie po­
w stania, k tóre ich zdaniem  bez pomocy z prowincyi naszej żadną m iarą 
ostać się nie może W tym  celu ogłosiły stan  oblężenia i zm usiły dzienni­
karstw o do milczenia.

W racając do stosunków tutejszych, muszę wam donieść, że niektóre 
z powięzionych kobiet, a mianowicie panie W ildow ą, Zerdzińską, H ili- 
chow ą, N anowską i pannę G ostyńską wypuszczono za kaucyą. K ażda 
z nich złożywszy 500 austryackich guldenów pozostanie aż do ukończenia 
śledztwa na wolności. Przesłuchiwano zaś wielo innych kobiet, a między 
innemi pannę Felicyą W asilew ską, pan ią  Orzechowiczową, zarzucając 
każdej, że należała do stowarzyszenia kobiet pod nazwą »stowarzyszenia 
Klaudyi.« Najbardziej jednakże szukały władze rakusk ie  pani Heleny 
Pawlikowskiej, żony M ieczysława, właściciela M edyki, siędzącego w wię­
zieniu. Szczęściem dla n iej, ze po znalezieniu u niej podczas rewizyi wielu 
papierów, nie uwięziono jej zaraz, a tak  m iała dość czasu wydalić się za 
granicę. Gdyby się bowiem była dostała w ręco audytorów i sądu wojen­
nego, skazanoby ją pewnie na bardzo długie więzienie, wnosząc z go rli­
wości, z jak ą  jej wszędzie szukano. Je s t to istotnie zaciekłość, z k tó rą  
i Moskale popisaćby się mogli. I  cóż mogły kobiety nasze zawinić? Oto 
stara ły  się nieść ulgę i pomoc raunym , uwięzionym, wywożooym lub in ­
ternowanym rodakom. _ _ _ _ _ _ _ _

Mroulka. miejscowa.
— Ze Sredzkiego donoszą nam , że zabrana w okolicy Środy odzież 

powstańcza ogranicza się na najwyżej 200 płaszczach, że zatem wartość 
jej szacowana przez korespondenta z Gniezna na 20,000 tal. niezmiernie 
by ła  przesadzona, i może tylko 20 część tej sumy wynosiła.

Ze S r e d z k i e g o ,  8 Maja. — W dniu 7 Maja odbyła się trzecia re- 
wizya bardzo ścisła w K om ornikach.

T r z c i a n k a ,  8 Maja. —  Dr. Henryk Szuman z W ładysławowa na 
własne żądanie przeniesiony został z berlińskiej Hausvogtei do tutejsze­
go więzienia sądowego, aby mógł się zająć uporządkowaniem swych in ­
teresów familijnych. D. P .

R o g o ź n o ,  5. maja. Jak ie  to skutki z niepilnowania i praw i obo­
wiązków obyw atelskich, oto m ała  próbka z naszego tu  m iasta. W  miej­
sce czterech występujących reprezentantów  narodowości niemieckiej, 
obierano wczoraj nowych. Godzina 8, o której wybory m iały się rozpo­
cząć nadeszła, zeszli się i członkowie trzech narodowości, aby głosowa­
nie na trzecią klasę rozpocząć. Z żydowskiej strony postawiono kandydata 
dotychczasowego prezesa reprezentacyi narodowości niem ieckiej; chrze- 
ścianie, gdyż Polacy i Niemcy zaw arli byli kom prom is, kandydata P o ­
laka. Głosowanie nastąp iło  i skończyło się na tem , że znaczną więk­
szością kandydat polski przeszedł. Po południu m iała się popisać klasa 
druga. Z chrześcian przybyło, jeżeli się nie m ylę, dw unastu, reszta zaś, 
tą  razą tylko trzydziestu, już sobie cokolwiek wygodna, czy to d la tego, 
że im  się kandydaci nie podobali, czy też może, niechcąc siętakiem i 
drobnostkam i zajmować, została w domu. Przeciwnie z żydowskiej strony 
przybyli nietylko c i, którzy mieli nogi, ale i c i, którzy m ając nogi, nie 
mogli chodzić. A to  jak ?  Oto przywieźli chromego przed ra tu sz , a 
wziąwszy go na ręce, na plac głosow ania zanieśli. Chrześcianie widząc

przeważającą siłę , opuszczają plac dobrow olnie, i pozwalają przeciwni­
kom spokojnie dwóch kandydatów ichże przeprowadzić. Przychodzi ko­
lej na klasę pierwszą. K andydatem  ze strony Polaków i Niemców był 
tutaj ten sam , którego żydzi w trzeciej klasie byli postaw ili; nadzieja 
więc obrania go była nietylko wielka ale i pewna. Sprzym ierzeni przeto 
pauowie pierwszej klasy, nie chcąc się zbytecznie oddaniem  głosu mę­
czyć, pozostawili ten am baras swoim przeciwnikom i po części wcale się 
nie pokazali. Tymczasem żydzi upojeni zwycięztwem w drugiej klasie, 
prezesa, który ich najgorętsze życzenia był w ypełnił, opuściwszy więk­
szością 3 tylko głosów obrali sobie kandydata swojej narodowości. P rzy ­
szła reprezentacya m iasta  będzie się sk ładała  zatem z 3 Polaków, 2 N iem ­
ców, 7 żydów. Ju ż  to nie jeden dowód, że gdzie krzyku i gadaniny wiele, 
tam  zwykle uczynku albo wcale n ic , albo bardzo mało. Zresztą toczy 
się koło. Niemcy, którzy po odezwaniu się narodow ości, w każdej ogól­
nej sprawie łączyli się. z żydami przeciw Polakom , pomogą tą  razą o sta­
tnim  do przeprowadzenia może nie jednej uchwały. D. P .

G n i e z n o ,  9 Maja. — W  zeszłą sobotę eskortowało wojsko 4 po­
litycznych więźniów z Gniezna przez Chwałkowo do K ostrzyna i ztam tąd  
dalej do Poznania. Po dwóch więźniów związano do kupy. Dwóch z nich 
było rannych, jeden w piersi, drugi zaś w nogę w ten sposób raniony, że 
dla ran  dobrze biegać nie m ógł i z takowych krew  plużyla. Byłem na­
ocznym świadkiem  eskorty tej przez Gkwałkowo.

Ł u s z c z a n o w o  pod Żerkow em , 6 Maja. — Nasza okolica dotych­
czas spokojna została zaniepokojoną licznemi rewizyami pow tarzającem i 
się niemal codzień. W przeszły tydzień zrewidowało tu  wojsko z Ż er­
kowa całą okolicę składającą się z czternastu wsi i rozległych lasów. Ce­
lem rewizyi było, wnijść na ślad jakichsiś »insurgentów«, którzy tu  mieli 
przechodzić w liczbie 30; a może szukano ukrytej broni, lecz jak  jedno, 
tak  i drugie okazało się bezskutecznem. Tej rewizyi towarzyszyli p. ko­
misarz W olniewicz i żandarm  Lom pa z Żerkowa.

W piątek 29 K w ietnia udałem  się do Bieździadowa, celem odwie­
dzenia tamecznego nauczyciela Kozielskiego, a wkrótce całą  więś obsta­
wiono wojskiem; w tem  wchodzi p. komisarz z żołnierzam i, i pyta mnie 
się zkąd jestem  i czy mam legitym acyą? J a  ponieważ tylko się pół m ili 
z dom uoddaliłem ; odpowiedziałem mu, iż takowej nieposiadam . Mój ko ­
misarz z Mieszkowa powiedział mi, że tylko osobom udającym  się z a g ra ­
nicę i daleko w podróż takowe się udziela. J a  pana nie znam ; odpowie­
dział p. kom isarz, i pan nie jesteś z mojego kom isaryatu , więc muszę 
pana aresztować. Odprowadzono mnie do Żerkowa i uwięziono na od- 
wachu, gdzie niejedno »verfiuchter Koschinier« wymówione przez żoł­
nierzy dostało się do moich uszu; wzięto mnie do p ro toku łu , i na drugi 
dzień, odprowadzono pod eskortą  dwóch dragonów z dobytemi szablam i 
i nabitą bronią do Mieszkowa, wśród powszechnego śmiechu i zadziwie­
nia tutejszych mieszkańców, którzy mnie począwszy od małego dziecka 
wszyscy znają; tak  w Żerkow ie, jako i po wsiach. Przybywszy do Mie 
szkowa do kom isarza, m yślałem , że się na tem  nie skończy, i że mnie 
odeślą dalej, ale p. kom isarz, skoro przeczytał protokuł, i poznał, iż to 
samo w nim  stoi co w moim paszporcie, k tóry  mu oddałem, przybywszy 
z ostatniej podróży z W rocław ia, natychm iast bez żadnego egzaminowa­
nia mnie uwolnił. N astręcza się uw aga, iż gdybym się chciał udać do 
Mieszkowa po legitym acyą, toby mnie też można na drodze aresztować, 
ponieważ do Mieszkowa jest m ila , a do Bieździadowa tylko pół mili 
drogi. Człowiek nie jest pewien bez legitymacyi do pobliskiej wsi się 
udać, ponieważ są u  nas w ypadki, że skoro się ze wsi oddalisz, a już 
patro l na drodze atakuje, pytając się każdego o jak iś papier.

F r a ń c i s z e k  P o d e m s k i ,  złotnik.
Z p o d  W o l s z t y n a ,  7 Maja. — Na rekwizycyą radzcy kamerge- 

rychtu p. K rugera z B erlina  w ysłał sąd powiatowy wolsztyński pp Han- 
kiego dyrektora kancelaryi i W agnera egzekutora sądowego do Goście- 
szyna, którzy dziś przed południem wszystkie nawet najdrobniejsze rze­
czy p. W alerego Mrowińskiego, byłego zarządzcy m ajętności Gościeszyń- 
skiej, obecnie w Hausvoigtei uwięzionego, nietylko spisali, ale spisawszy 
zaraz takowe ze sobą zabrali, nie wyłączając nawet podartych butów, 
starych gospodarskich kalendarzy itd.

Powodem zabrania rzeczy ma być, ja k  się p. radzca kam ergerychtu 
wyraził w swej rekwizycyi, zbrodnia stan u , o k tó rą  p. Mrowińskiego na 
na mocy §§ 61 i 62 praw a karnego obwiniono. D. P.

Z p o d  N o w e g o  M i a s t a ,  8. maja. W  naszej okolicy ciągle rewi- 
zye, chociaż bezowocowne, dużo robią jednakowoż subjekcyi. Szczegól­
niej Boguszyn, własność p. Ludw ika Szczanieckiego, obecnie uwięzionego 
w Hausvogtei, pod szczególniejszą pozostaje bacznością załogującego 
w K siążu i Nowemmieście wojska i okolicznych żandarmów. W prze­
szłym tygodniu trzy rewizye, prawie dzień za dniem się odbywały; szu­
kano broni i mnndurów, k tóre, jak  jedna z wielu fałszywych denun- 
cyacyi opiew ała, m iały być, ukry te  w oranżeryi. Nic jednakowoż nie 
znaleziono. Mimo to przybyła załoga z K siąża, sk ładająca się z podofi­
cera, gifrejtra  i 14 szeregowych i stanęła  w Boguszynie na kwaterze. 
Każdy przybywający ulega rewizyi i zapytaniu o legtymacyą, W dzień 
i w nocy wojsko patroluje w okolicy i po podw órzu, oprócz tego w nocy 
zmienia się w arta przed kw aterą co dwie godziny i posterunek chodzi 
z nabitą  bronią. Jesteśm y przynajmniej pewni od złodzieja, których tu  
w okolicy nie braknie.

Zwraca się uwagę przybywającym do Boguszyna, aby się w leg ity ­
macyą dostateczną opa trzy li, gdyż inaczej mogą się wystawić na przyje­
mność przejechania się do Pleszewa do p. landrata, jak  się to  stało  przy 
pierwszej z rzędu rewizyi z p. W., obecnie się tam  znajdującym. P a n  
landrat wprawdzie aresztanta, natychm iast zrekognoskowanego z aresztu 
uwolnił, przepisawszy mu jednak »M arschroute« (miejsce transpo rtu  za­
stępującą) i do domu odesłał.

B r o d a ,  9 Maja. — Nadzwyczajny ruch pomiędzy wojskiem stoją* 
cem obecnie w nadgranicznych powiatach od kilku tygodni; konne pa-
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trole co chwila niemal spotykasz na wszystkich trak tach ; piechota nocą 
kantonuje po wsiach większych; rewizye odbywają się w każdej wsi bez 
wyjątku, czasami nawet dzień po dniu. W Nietrzanowie odbyto nieda­
wno temu ósmą z porządku ścisłą rewizyą bez najmniejszego rezultatu. 
Szukano broni i osób nietylko w zabudowaniach folwarcznych, ale także 
i u  komorników. D. P.

K o ś c i a n ,  8 Maja. — Aresztowano powtórnie p. Kazimierza Wę- 
clewskiego z Nielęgowa z niewiadomej przyczyny.

Z p o d  K o s t r z y n a ,  8 Maja. — Dnia 59 Kwietnia była w lesie sie- 
kiereckim nader ścisła rewizya, odbyta przez oddział piechoty, kirasye- 
rów i żadarmów, pod dowództwem oficerów. Nic nie znaleźli pomimo 
kilkogodzinnego szukania i świdrowania ziemi, lecz aresztowano dwóch 
ludzi, niemających dostatecznych legitymacyi. Dnia 30 Kwietnia, tj. na­
zajutrz odbyła taż sama siła zbrojna rewizyą we wsi S iekierki, gdzie 
każdą przetrzęśnięto chałupę, gumna, ogród, a wreszcie i dwór od piwnic 
aż do strychu. Nie znaleziono wszelako nic prawem zabronionego. 
Wszelki przejazd przez wieś był wzbronionym podczas rewizyi. D. P.

Wiadomości literackie.
P o z n a ń  — Nr. 19. Z i e m i a n i n a  wyszedł z druku i zawiera: G 

drzewie jako materyale budowlanym, fabrycznym i gospodarskim. A. K. 
Stelmasiewicz. O znaczeniu lasów w życiu przyrody. Dr. Szenic. Towa­
rzystwa rolnicze: Odezwa zarządu głównego Towarzystwa ku wspiera­
niu urzędników gospodarczych W. Ks. Poznańskiego. Odezwa dyrekcyi, 
Towarz. ku wpieraniu urzędn. gosp. powiatu wągrowieckiego. Pracownia 
rolniczo-chemiczna: 105. Panu L. w Poznaniu. 106. Panu A. P. w S tar-

kowcu pod Kobylinem. Narzędzia rolnicze: Wypielacz ręczny. Hipolit 
Cegielski. Bozmaitości: Rozmnażanie winnej macicy za pomocą pączków. 
Kompozycya do prania wełny i sukna, równie do bielenia płótna. Użycia 
naftalinu do smarowania machin.

Przybyli do Poznania dnia 11 Maja.
B A Z A R : N iegolew ski z  N ie g o le w a , Z akrzew sk i z T a rg o w e jg ó rk i, Z abłocki z  W ito iław ia , 

h r. M ielżyński z Iw na, S kórzew aka z Zaniem yśla, O strow ski z G utów , K arśnicki z M y- 
s te k , K ow alski z W y so czk i, N ieżychow ska z G ra n ó w k a , K raszkow ska z U zarzew a, 
K lepaczew ski z M iłosławia.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: R am kę z C hociszew a , F lan k  i F reu d en tb a l z B erlina , 
S ta rk e  z L ip s k a , Rohde z N o w eg o to m y śla , G lin tker z L ip s k a , B ergm ann z L ubeki,

IIO T E L  D U  N O R D : M iączyóski z Paw łow a, Szołdrski z Jaszkow a, K oczorow ski z J a i i a a ,  
M ack, S chnakenberg  i Schochow  z M iędzychodu.

M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: P h ilipp  z F ran k fu rtu , B ath  i ROssler z D rezna, A n - 
k lam  z S zczec in a , K eil z S n ie ż n e jg ó ry . S ch o n b erg  i F reund  z B erlin a , Scharnek: 
z S trieg au , S p irach  z G dańska, Peters z M eklem bnrga.

H O T E L  H E K W lG A  . T haer z P a n te n , B ohu z In s te rb u rg a , M enike z B e rlin a , SteusloJY 
z Leszna, Schuster, S cheer i F ran k e  z B erlina, B iffard z D eidesheim u.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: M ikorski z K ruchow a, Chosłow ski z U lanow a, v. T hiele z R aw icza, 
T ep litz  z Z ielonejgóry.

PO D  CZA RN YM  O R Ł E M : h r. P on ińska  z W rześn i, L ange  i B alcke z Ś rem u, Bobrow ski 
z K rzesin.

H O T E L  P A R Y S K I : M osbach z W rocław ia, R ostkow ski z Ja ro c in a , G oździow ska z  Środy, 
W ulkow ski z G linna, Słagow ski z Paw łow a, L iske z R oszkow a.

K E1L ER A  I I O I E L  A N G 1 E L S I: R otbm ann  z^W ągrów ca, Z w irn  z Rogoźna, B adt z  K cyni, 
F uchs i Z itron  z W itk o w a , Prochow nik z W rocław ia, B raun z R aw icza, Boas z  K c y ­
ni, S ilberste in  z B uku, H artenheim  z Ż erkow a, T onn  z W. R ybna, K labeck i z  Gro- 
nów ka , K lakow  z G u tscb eh au la n d , H oese z L w ó w k a , H erm an n  z T o ru n ia , S chw arz 
z K ościana, R itte r  z W rocław ia.

E IC H N E R  BO RN  : Lew insohn z B erlina, Salom on z Skoków , K apłan  z G niezna.

OBWIESZCZENIE.
Pożyczka ziemska wynosiła:

a. w 4 %  listach za s ta w n y ch ....................................................................  13,759,200 Tal.
b. w 3 */2 %  listach z a s ta w n y c h ..............................................................   11,787,260 »

w ogóle . . JŻ5,540,460 Tal.
Z tych

1) umorzono do włącznie Sw. Jana 1863.
a. w 4 %  listach z a s ta w n y c h .....................
b. w 3 '/2 %  listach zastawnych^ . . . .

2) wypowiedziano ze strony dłużników w skutek 
abluicyi rent i spłaty listów zastawnych

a. w 4 %  listach z a s ta w n y c h .....................
b. w 3 '/2 %  listach zastawnych . . . ^

6,116,000 Tal. 
4,247,440 »

6,193,875 Tal. 
2,254,680 »

w ogóle

57,329 Tal. 
1 - *

1
27

18,813,295 Tal.
pozostający więc kapitał w listach zastawnych wynosi  ................................ 6,734,165 Tal.

Do funduszu kosztów i salaryów wpłynęło od Sw Jana 1862 do Sw. Jan a  1863.
1) prowizyi od znajdujących się w funduszu właści­

wym listów z a s ta w n y c h ...........................................
2) należytość od nowo wygotowanych listów zastaw. .
3) % procentu przez dłużników na opędzenie kosztów 

administracyi opłacanego . . . . . . . . .
nadzwyczajnego dochodu, jako to: prowizyi za 
przewłokę, należytości depozytowych, komorne­
go z wynajętych pomieszkań w domu Ziemstwa itd.

w ogóle

43,469 » 21

Sgr. 6 Fen. 
» 3 *

» 11 »

2,326 »
103,127 Tal.

16 *
7 Sgr.

7 *
3 Fen.

42,253 Tal. 18 Sgr. 10 Fen. 
60,873 Tal. 18 Sgr. 5 Fen.

Wydano zaś na salarye, emerytury, gratyfikacye, dyety 
i koszta podróży, administracyą domu Ziemstwa, opłatę prowi­
z y i  od listów zastawnych w Berlinie i Wrocławiu, portoryum i 
należytości woźnych, insercye, druki,  materyały piśmienne i 
do listów zastawnych, opał i światło, jako też inne koszta biórowe

pozostaje więc .
które do funduszu właściwego wpłynęły.

Fundusz właściwy Ziemstwa wynosił do Sw. J ana 1863.
1) w listach zastawnych

'  a. w 4 %  .  ...................................................  177,650 Tal.
b. 3 % % ...............................................................   1.481,500 *

2) w gotow iźnie...............................................................  11,735 * 17 Sgr.
w ogóle

Do tego przychodzi:
3) kapitał dła Ziemstwa na gruntach pod liczbą 31. 

i 32. na Grobli w Poznaniu położonych zakipoteko- 
wanej w ilości . . . . .  13,000 Tal.
z którego się dotychczas umo­
rzyło . . . . . . . .  7,297 Tal. 5 Sgr.
należy się przeto z ie m s tw u .....................................

4) dom Ziemstwa, którego budowa kosztowała . .
całkowity fundusz właściwy wynosi . . .

Poznań, dnia 29. Kwietnia 1864.

1,670,885 Tal. 17 Sgr.

5,702 Tal. 25 Sgr. 
75,856 » 15 ».

1,753,444 Tal. 28 Sgr.”
8 Fen.
TTen.

Jfyrehcya Jteneralna Ziemstwa.
Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.

Zgromadzenie dnia 11. Maja 1864. 
Z y t o  (węcpel po 25 szefli) lepiej. Na Maj 

33%  list. i pien., na Maj Czerwiec 33%  list. 
pien., na Czerwiec Lipiec 34 list. 33%  pien., 
na Lipiec Sierpień 34% list. %  pien., na Sier­
pień Wrzesień 3 5 % -  V2 pł., na Wrzesień 1 azdz.
36%  list. % pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Irallesa) 
bez zmiany. Wypowiedziano 18,000 kwart. Na 
Maj 14% list. i pien., na Czerwiec 147/ 12 list. 
i pien., na Lipiec 15 list. 1 4 " /12 pien., naS ier-

Groch na pastwę 38—46 tal.
Olej rzepiowy na Czerwiec Lipiec 13yi a do 

122% 4 ta l., na Wrzesień Paźdz. 137/2ł—%— % 
tal., na Paźdz. List. 13% —%* — n/24 tal.

Olej lniany 14 y2 tal.
Okowita na Maj i Maj Czerwiec 15J/ał— % 

na Czerwiec Lipiec 15%a tal,do ‘A tal

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 10. Maja 1864.
S to ­

pa
pC t.

Na pr. kurant
p a p ie ­
ra m i.

g o to w i­
zn y .

Pożyczka rządową dobrowolna. . . . *y. — 100
yy z roku 1859....................... — 105%,
yy z roku 1856. . . .............. * ’/> —. 100

z roku 1853........................ 4 —. 95
Obligi długu skarbow ego.................... 3 A — 90
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . 3 A — —
dito miasta Berlina................. ..  .  .  . 4 A 102 —

dito ił • • • • • • • • * . 3 A — —

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3% — 83%.
dito dito 4 — 99%
dito Pruss Wschodnich . . 3 A —

dito Pom orskie.................... 3 !/a — 89%
dito dito .................... 4 ‘A — 99%
dito W. X. Poznańskiego . 4 —!

dito W. X. Poznańskiego . 31/O/a ------ ------

dito W. X. Pozn. (nowe). . 4 ------ 95%
dito S z lą s k ie ...................... . 3% --- 93
dito Pruss Zachodnich. . . ay, --- 84%

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie ................. 4 95%
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 4 —

Obligacye prowineyalue Poznańskie . 5 101 —
Papiery banku prow. Poznańskiego . — 96 —
Louisdory .................................................................... — — 110%
Akeye kolei żelazu. Starogr. Pozn.. . 4 100

( M  TAM OW E
w m ie ś c i e  P o z n a n iu .

6 Fen. 
6 Fen.

dnia 11. Maja 
1364 r.

od
ta l .  [ sg r . I fn .

do
ta l .  [ » g r . j  fn

pień 15y3 list. % pien., n a  Wrzesień 157/12 
list. va pien., na Paźdz. 15’Ą list. % pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  10. Maja.

Pszenica 49—63 tal.
Zyto na Maj i wiosnę 36% —% — %— V2 tal., 

Maj Czerwiec także, na Czerwiec Lipiec 37ya 
do '/4— % tal., na Lipiec Sierpień 3 8 % - %  
do % — % tal., na Wrzesień Paźdz. 40% — % 
do 40— % tal.

Jęczmień wielki i mały 29—34 tal.
Groch do gotowania 38—46 tal.

Pszenicy pięknej, szefelpo Ki gani.
Pszenicy średniej ....................
Pszenicy ordynaryjuej....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Żyta lże jszego ................ ...................
Jęczmienia dużego, s z e fe l .............
Jęczmienia m a łeg o ...........................
Owsa, szefel...........................   . . . .
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę..............................
Rzep zimowy .  ..................  . . . .
Rzepik zimowy . . .  .....................
Rzep la to w y .................... ...................
Rzepik la to w y ....................................
Tatarki, szefel  ..............................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła .................................
Ziemniaków, szefel...........................
M asła, g a r n iec .................................
Siana, centnar  ........................
Słomy, kopa po 10Q funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

27 27

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 8 0 %  Tralles.

T a l .  S e r .  F . do  T a l. S e r .  F
Dnia 10. M a ja  ................ 14 10 — do 14 15 —

„ t i .  „ ......................   . . 14 10 -  „ 14 15 -
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


